Osłata pocztowa ulszczena gotówzą, 


NR.152. — ROK XXXV. 


WTOREK 
5. CZERWCA 1928. 


Przedpłata wynosi: . . 


z odnoszaniem | 
Miesięcznie: : 5-00 zł. | 
TELEFONY: REDAKCJA NR. 190. 


Nota Polski do rządu litewskiego 


SPRAWIE WILNA I NOWEJ KONSTYTUCJI LITEWSKIEJ. 


„Proklamację Wilna stolicą Litwy, uważa 


Warszawa, (PAT) W związku z ogłosze- 
niem przez rząd litewski nowelizacji konstytu- 
cji litewskiej proklamującą Wilno stolicą Wi- 
twy minister Spraw zagranicznych A. Zaleski 
przesłał Woldemarasowi prezesowi Rady Mini- 
strów i ministrowi spraw zagranicznych Litwy 
note następującej treści: 

„Panie Prezesie! Rząd litewski ogłosił świe- 
żo w swoim dzienniku urzędowym .,Vyrausibes 
Zinios” w Nrze 205 w dniu 25 maja b. r. zno- 
welizowany tekst konstytucji litewskiej. Tekst 
ten zwrócił uwagę rządu polskiego z powodu 
brzmienia artykułu 5 proklamującego Wilno 
stolicą republiki titewskiej. Muszę oświadczyć, 
że rząd polski uważa wprowadzenie do konsty- 
tucji państwa litewskiego poprawki skierowa- 
nej przeciwiko nietykalności terytorjalnej Pol- 
ski za czczą demonstrację pozbawioną wszel- 
kiego znaczenia prawnego oraz następstw poli- 
tycznych. Ten jednostronny akt rządu litew- 
skiego nie może w istocie w niczem naruszyć 
prawa Polski do terytorjum wileńskiego naby- 
tego na mocy uroczystego głosowania przed- 
stawicieli Indności miejskiej w sejmie wileń- 
skim w dniu 20 lutego 1922 r, i petwierdzo- 


nego przez uchwałę sejmu polskiego w dn. 2 | nyeh 
zostało uznane 


marca 1922 r. prawa, które 


Interpelacja Eh, D. w Se mie 


w sprawie prześladowania katolików 
w Meksyku. 


Wczoraj na posiedzeniu Sejmu wnieśli po- 
słowie Ch. D. i Z. L. N. interpelację do mini- 
stra spraw zagran. w Sprawie prześladowania 
katolicyzmu i katolików w Meksyku. Interpe- 
lanci stwierdzają, że prześladowania katolicy- 
Zmu i katolików w Meksyku stały się od dłu- 
giego czasu ponurem Zjawiskiem, wywołują- 
cem poruszenie i oburzenie w całym Świecie. 
Ojciec św. zmuszony był w allokucji na Boże 
Narodzenie 1927 r. zwrócić uwagę Świata na 
ten niesłychany stan rzeczy w Meksyku. 

W końcu zapytują p. ministra, czy i w ja- 
ki sposób skłonny jest wziąć udział w odpo- 
wiednich krokach na gruncie międzynarodo- 
wym celem zapobieżenia dalszemu trwaniu 
tych krwawych prześladowań. 


Przyjazd generalicji rumuńskiej 
da Warszawy. 


Warszawa, (Tel. wł.). Generał Margarescu, 
inspektor armji rumuńskiej, gen. Stansanovic, 
szef sztabu generalnego, oraz gen. Dumecrescu, 
sekretarz stanu w ministerstwie wojny przyje- 
chali w poniedziałek do Warszawy. Podróż ta 
wywołała w kołach politycznych Rumunji duże 
wrażenie, Urzędowo donoszą, że wizyta gene- 
rałów rumuńskich w Warszawie niema charak. 
teru oficjalnego, a przyjechali oni do Polski 
na zaproszenie, 


—— | (JO — 
„PREZES BANKU POLSKIEGO KARPIŃSKI 
W LONDYNIE. 


Warszawa. (Tel. wł.). Do Londynu przybył 
prezes Banku Polskiego p. Karpiński, który 
złożył wizytę dyrektorowi Banku Angielskiego 
p. Normanowi Wizyta trwała godzinę i miała 
przebieg bardzo serdeczny. 


= 00 
Kandydatura na prezydenta krajowego 
Słowaczyzny 


walką ludowców z koalicją rządową, 


Praga. (PAT.). Prasa donosi, że istnieje 
projekt przeprowadzenia reformy administracji 
w dwóch terminach, mianowicie na Słowaczy- 
źnie i podkarpackiej Rusi od 1 lipca b. r., zaś 
w Czechach właściwych od 1 lutego 1929 r. 
Podstawą do tego podziału ma być dążność do 
przeprowadzenia próbnej reformy administracji 
na Słowaczyźnie. Jako właściwy powód podaje 
Feasa opór ludowców słowackich przeciwko od. 


rząd polski za czczą demonstrację”. 


przez postanowienie Rady Ambasadorów 
w sprawie granic Polski powzięte 11 marca 
1923 r. na skutek prośby rządu polskiego i Ii- 
tewskiego i przyjęte do wiadomości przez Ra- 
dę Ligi Narodów 20 kwietnia 1923 r. Ponadto 
dana poprawka jest sprzeczna z duchem i li- 
terą paktu Ligi. Narodów zwlaszcza zaś z po- 
stanowieniem artykułu 10. który obowiązuje 
Litwę i Polskę. Z przykrością zmuszony jestem 
stwierdzić, że ogłoszenie tej poprawki przez 
rząd litewski może jedynie utrudnić i rozją- 
trzyć obecne rokowania pomiędzy Polską a Li- 
twą, rokowania mające na celu ustanowienie 
stosunków zdolnych zapewnić między: obu są- 
siadującemi państwami zgodnego  porozumie- 
nia, od którego pokój zależy i że przeto musi 
ona być uważana za sprzeciwiającą się uchwa- 
le Rady Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 1027. 
Pozwoję sobie wreszcie zwrócić panu uwagę, 
że zobowiązania rządu polskiego do poszano- 
wania nietykalności republiki litewskiej nakła- 
dają na rząd litewski obowiązek dostosowania 
swego postępowania do tej samej zasady. Ze- 
chce Pan przyjąć wyrazy mego glębokiego po- 
ważania. A Zaleski. minister spraw zagranicz 


łożeniu terminu przeprowadzenia reformy. == 
W kwestji mianowania prezydenta krajowego 
Słowaczyzny kandydatura, postawiona przez 
ludowców została przez koalicję rządową Od. 
rzucona. z powodu czego ludowcy grożą wy- 
stąpieniem z koalicji, o ile żądania ich w tym 
kierunku nie zostaną uwzględnione. 
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Konferencia Ghamberiaina z Briandem 
w Paryżu. 


Paryż. (AW.) Chamberlain w przejeżdzie 
do Genewy zatrzyma się przez kilka dni w Pa- 
ryżu, aby omówić z Briandem kwestie, które 
beda przedmiotem obrad na sesji genewskiej. 
Z okazji tego spotkania „Petit Parisien“ kry- 
tykuje ostro działalność komisji trzech, która 
miała polecenie przeprowadzić śledztwo w spra- 
wie zajścia w St. Gotthardt. Sprawozdanie ko- 
misji trzech — pisze dziennik — nie jest zdo!- 
ne ani rozproszyć obaw państw sąsiadujących 
z Węgrami, ani też przyczynić się do wzmoac- 
nienia prestigu Ligi. Jest to howiem referat 
zupełnie bezwartościowy i niezeralmy, którego 
nieodważono się nawet opublikować, w obawie 
ostrej polemiki. Dziennik daje wyraz nadziei. 
że Rada Ligi nie zadowoli się tym referatem 
i conajmiej w ostrej rezolucji potępi przemy- 
canie broni. Referat ten będzie głównym 
przedmiotem konferencji Chamberlaina z Brian- 
dem i nie jest wykluczonem, że sprawa ta z0- 
stanie odroczona do sesji jesiennej, 
MNE 


PIERWSZE POSIEDZENIE RADY LIGI NAR. 


Genewa. (PAT.) Pierwsze posiedzenie Ra- 
dy Ligi Narodów odbędzie się w poniedziałek. 
prawdopodobnie jednak kwestje optantów wę- 
gierskich, S. Gotthard. oraz sprawa polsko-li- 
tewska rozpatrywane będą dopiero we Środę. 
Gzłonkowie Rady Ligi Narodów pragną zdaje 
się bardzo rozwiązać praktycznie te kwestie 
jeszcze w ciągu obecnej sesji. Panuje powsze- 
chna epinja. że Francja i Anglja mają zupełnie 
zgodne poglądy na sprawy, które będą przed- 
mietem obrad Rady. 

s p e a 
60-LETNIA STARUSZKA SZPIEGIEM 
NIEMIEC, 


Berlin. (PAT.) Sąd karny w Berlinie ska- 
zał na 2 lata więzienia 60-letni b. stenotypist- 
kę Bertę Koeńig, córkę majora pruskiego, któ- 
ra była przed wojną sekretarką prywatną gen. 
von Goltza i hr. von Wartenberga, a w latach 
1914—1920 pracowała w kancelarji ministe- 
rjum wojny. Sąd uznał Bertę Koenig winną 
szpiegostwa na rzecz Francji 
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„Brobnerowcy” przyłączyli się do P.P.O. 


|, Ostatni „Robotnik” (z dn. 3 VI br.) podaje 
oświadczenie prezydjum „Nieżal. Socjal. Partju 
| Pracy“ (Drobner), że to „stronnictwo? łączy 
|się z P. P. 5. W tymsamym numerze pos. Nie- 
działkowski wita przyłączenie się .drobnerow- 
ców” do P. P. S. „z radością”... Niechby sobie 


przypomniał, co o p. Drobnerze wypisywały torebki damskie, portmonetki, portfele poleca: 


organy P. P. S. przed paru Jaty, kiedy z partji 
wystąpił, a możeby „syna marmotrawnego* wi- 
tał z mniejszym entuzjazmem. 


h Stefan Porębski Kraków, Rynek 32, 
' NeR 


W SPRAWIE ANTYWLOSKIEJ DEMONSTRACJI. 


Bialegród (PAT). Poselstwo włoskie | studentom wdrożone zostało śledztwo szczegó- 
w Diałogrodzie złożyło z polecenia swego |łowe. 
rządu w tutejszym MSZ notę w której doma Agencja Avała stwierdza, że ogłaszane przez 
ga się odszkodowania o charakterze moral- | prasę zagraniczną wiadomości, jakoby manife- 
wym i materjalnym za szkody wyrządzone |siacje w Sebeniko i Spalatto wywołane były 
w konsulatach włoskich. w magazynach oby | przez decyzję rządu przedłożenia w parlamen- 
wateli włoskich i w rozmaitych instytucjach i cie wniosku o ratyfikację konwencji w Nettumo 
włoskich w Sebeniko i w Spalatto. nie odpowiadają rzeczywistości.  Manifestacje 
| W odpowiedzi M. S. Z. wyrażając ubole-;te wywołane zostały przez wiadomości o de- 
wanie rządu jugosiowiańskiego z powodu wy-|monstracjach antyjugosłowiańskich w Zadarze, 
padków, jakie się zdarzyły. zawiadamia poselj które spowodowały wystąpienia przeciw kom 
stwo wioskie, że rząd Królestwa 5. H. $., d0- |sulatom włoskim i magazynom obywateli wła- 
wiedziawszy się o tych wypadkach wydał na-| skich, Było to więc rezultatem nieścisłych, być 
tychmiast zarządzenie. ahy sprawcy rozruchów | może tepdencyjnych, pogłosek o napaści na 
zostali surowo ukarani, by ustaloną została | konsulat jugosłowiański oraz o gwałtach po- 
ewentualna odpowiedzialność przedstawicieli | pełnionych na personalu konsulatu w Zadarze. 
władz. którzy nie umieli zapanować nad sy. Wiedeń. (PAT) Według doniesień dzienmi- 
tuacją, aby zostały obliczone wyrządzone szko-|ków z Rzymu cała prasa włoska przyjęła 
dy, oraz aby uniermożliwiono na przyszłość |z wietkiem zadowoleniem odpowiedź Jugosła- 
powtórzenie się podobnych wypadków. 40 ma-;wji na ostatnią notę włoską dotyczącą wypad- 
nifestantów aresztowanych. W następstwie star ków w Dalmacji, uważając incydent za zli- 
cia studentów z policją w Białogrodzie aa po na j 
nych zostało 6 na 15 dni więzienia, około 25 
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tzang-Tso-Lin uchodzi z Pekinu 
Szanghaj. (PAT.). „United Press“ donosi, 


Znów fosgen w Magdeburgu! 


że na odńanie Pekinu przez wojska Czang Tso | pam PA E wj Ta e m 
Lina zanosi się w najbliższych dniach. Pozycja “° prezyjam policji Eo a otrzyma 
armji północnej znajduje się obecnie tylko o wiadomość, iż na terenie fabryki sacharyny 
45 km. na południe od Pekinu. Oczekują jednak Falberga i Lichta et Comp. znajdują się powa. 
że pozycja ta będzie może już jutro porzuconą, że jlości fosgenu. Badania policyjne wykazały, 
gdyż, wojska gapi tów l wig PE | że jstotnie fcegen, aczkolwiek w niewielkiej 
czone i zdemoralizowane. Sytuacja na froncie | „sai aidon at się tahona Akka Mai 
Tientsinu przedstawia się bardzo niepomyślnie | Toi a MARI 
dia Czang Tso Lina. Tamtejszy komendant stwierdza, że chodzi tu o resztki zapasów prze- 
wojsk północnych zarządził cofnięcie się z linji| chowywane w butlach stalowych. Fosgen uży- 
obronnej na 50 klm. na południe od Tientsinu. | wany był przy produkowaniu pewnych wyro- 


31. RE . (kT À irg ` s A > 2 A 
Wojska jego znajdują się w pelnym odwrocie. pów chemicznych, Pomimo tego, że zapasy te 


Można uważać Tientsin zą stracony. 


Korpus dyplomatyczny w Pekinie omówił 
z Czang fso Linem zarządzenia, celem ochrony 
cudzoziemców w Pekinie, w razie, gdyby woj- 


nie mogły stanowić żadnego niebezpieczeństwa 
dia Magdeburga, zostały one przez władze po- 
licyjne skonfiskowane i wysłane z Magdebur- 


ska północne miasto opuściły. ga w celu ich zniszczenia (?) 
Londyn, (PAT.). Z Chin donoszą, że w cią. ne. 
gu ostatnich kilku dni położenie ogólne uległo Kongres Stahlhelmowców. 
znacznej zmianie. Spodziewana bitwa w okoli- . iA | 
cy Pao Ting, Hokein i Sang Czou, wobec nie-| Berlin. W niedzielę rozpoczęły się w Hamt- 
nadejścia posiłków dla wojsk północnych nie burgu uroczystości kongresu Stahlhelmowców. 
nastąpiła, natomiast wojska te wycofały się, 0 godz. 1 popołudniu olbrzymi park miejski 
dalej w kierunku Pekin-Hankou, a także ewa- | zamienił się w jeden wielki obóz, Demonstra- 
kuowali Pao Ting. Jak się zdaje, pierwotny za. "ie rozpoczęly się przemówieniem duchownych 
miar marszałka Czang Tso Lina wydania bitwy | wangelickiego i katolickiego. Następnie prze- 
generalnej zmieniły samowolnie miejscowe wła: imówił do zebranych pierwszy przewodniczący 
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dze chińskie. Wojska południowe posuwają się 
w miarę odstępowania. wojsk północnych i znaj 
dują się obecnie w odległości około 30 klm. 
od Pekinu. 

Wiedeń. (PAT.) Według ostatnich doniesień 
„United Press“ z Pekinu marszałek Czang Tso 
Lin zażądał natychmiastowego opróżnienia te- 
go miasta, W Pekinie cgłeszono stan wojenny. 
Wszystkie wojska zagraniczne zostały skon- 
centrowane celem obrony dzielnicy  europej- 
skiej, 

—00— 
ZMIANY MIEJSC W RADZIE LIGI NAROD. 


żające się wybory do Rady Ligi Narodów prze- 
widuje, iż drugie miejsce półstałe obok Polski 
zajmie Hiszpanja, miejsce Chin Persja oraz 
miejsce Kolumbji Wenezuela lub Paragwaj, 


Praga. (PAT). „Venkow* omawiając zbli.’ 


Stahlhelmu Seldts. zaznaczając, że przybyło na 
zjazd 125 tys. stahlhelmowców, co przewyższa 
| wszelkie oczekiwania, 

Nastepnie mowca odezytał t. zw. drugi ma- 
nifest Stahlhełmu nawiązując do manifestu ze- 
iszłoroczmego. Po krótkiem przemówieniu powi- 
jtalnem drugiego przewodniczącego Stahlielmu 
pułk. rezerwy Duesterga władz Stahlhelmu im 
corpore odbyły przegląd zgromadzonych od- 
działów. Kongres Stahlhelmu ma dotychczas 
przebieg na ogół spokojny. 

————J— — m 
w POSZUKIWANIU „ITALJI*. 

Kingsbay. (PAT.). W sobotę o godzinie 8. 
wieczorem parowiec Braganza z 13 Włochami 
ua pokładzie pod dowództwem agi, Bora opu. 
šol Kingsbay, udając się na poszukiwanie gen. 
Nobile. 
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Zabytki artystyczne w 


Obrazy Dolabelli ozdobą kaplic. — Niezwykła 
portrety, starodawne monstrancje, kielichy i 
Ostatni złoty kielich ofiarował klasztor 


W poprzednim artykule o Bielanach wspo- 
mnieliśmy o konieczności szybkiej restauracji 
kościoła 00. Kamedułów, o twardem życiu za- 
konników i historycznej roli, jaką odegrała 
forestarja ezyli dom gościnny w południowo- 
zachodniej części dziedzińca kościelnego. Zaj- 
mijmy się teraz stroną artystyczną zabytko- 
wą kościoła na Bielanach. 


Kościół fandowany przez Mikołaja z Pod- 
hajec Wolskiego, marszałka wielkiego koronne- 
go, w początkach 17 w., dzielił wraz z Qjczy- 
zną smutne koleje losu. W roku 1656 zajęli 
kłaszbor Szwedzi, w latach 1711, 1714 i 1715 
Rosjanie. Po wielu zniszczeniach, do których 
w roku 1814 dołączył się pożar, zakonnicy od- 
powi zniszczoną świątynię tak, jak ją dzisiaj 
oglądamy. Kościół późnorenesansowy ma na- 
wą główną obszerną, choć skromną, bez rzeźb. 
malowideł i architektonicznych dekoracyj, na- 
tomiast kaplice, stanowiące niejako nawy bo- 
czne, zachwycają bogactwem sztukaterji i zna- 
komitemi obrazami,  przedstawiającemi sceny 
historyczne i religijno. Nad głównem wejściem 
do keścioła wisi portret fundatora, malowany 
przez 0. Wenantego, Kameduły-Włocha, w r. 
1624-tym. Nad portretem widnieje wmurowana 
tablica pamiątkowa w bogatem ujęciu ornanien- 
tacyj gipsowych — dzieło Andrzeja Castelle- 
go z Lugano. Okazałych nagrobków kośció! 
nie posiada. Pod posadzką kościelną opodal 
wejścia leżą w orzechowej trumnie zwłoki Mi- 
kołaja Wolskiego, ubranego w biały habit ka- 
medulski. Jak mię Ks. Przeor informuje 
w dokumentach klasztornych jest wzmianka, 
te trumnę otwierano po raz ostatni w r. 1874; 
ciało znaleziono dobrze zachowane, niewąpli- 
wie dzięki aromatycznym ziołom, jalkkiemi jest 
wysłana poduszka. oraz maściom żywicznym. 
uszczelniającym otwory wzdłuż wieka trumny. 
Pod posadzką kościelną spoczywają zwłoki 
Pawła Henika, założyciela Bibljoteki klasztor- 
nej, Ks. Jana Bodzenty, kanonika krakowskie- 
ro i gnieźnieńskiego (1678 r.), Ks. Stanisława 
Wojeńskiego, (biskupa kamienieckiego 1685) 
ttd. 

Na prawo od wejścia do kościoła, uderza 
w oczy znakomite dzieło malarskie nieznanego 
mistrza, prawdopodohnie włoskiego z 17 wieku, 
przedstawiające św. Sebastjana, męczennika, 
przywiązanego powrozami do drzewa, ze strza- 
łami, tkwiącemi w ciele. Obraz, stanowiący 
kopję oryginału w Rzymie, zdobi kaplicę imie- 
tia Lubomirskich, fundudowaną w roku 1643 
przez Stanisława Lubomirskiego. wojewodę 
krakowskiego. Pod obrazem znajduje się mała 
plakieta marmurowa, na której w zatartych już 
barwach rozpoznaje się Zwiastowanie M. Bo- 
skiej, ręcznie malowane. Plakieta jest popęka- 
ha, gdyż kilkakrotnie usiłowano ją wyłamać 
s ołtarza. Po przeciwnej stronie mamy kaplicę 
Wkrzyżowania t. zw. Czartoryskich, z wizerun- 
kiem P. Jezusa w ołtarzu, odnowionym przez 
Brata Alberta, założyciela znanych zakładów 
Ytobroczynnych w Krakowie. Również i ta ka- 
plica posiada niezwykłą osobliwość artystyczną 
w formie maleńkiej płaskorzeźby w ałabastrze, 
przedstawiającej w plastyćżnem ujęciu scenę 
rłożenia P. Jezusa do grobu. 


Wśród szeregu dalszych kaplice zwracają 
uwagę: św. Benedykta czyli Królewska, św. Ro- 
masida czyli Delpacowska. św, Michała patrona 
Zakonu. Zwiastowania Najśw. Marji Panny itd. 
Kaplica św. Benedykta została ozdobiona przez 
Władysława TV i Jana Kazimierza, a wśród 
barwnej i bogatej sztukaterji pomieszczono 
obrazy ze scenami z życia św. Benedykta, Św. 
Borifacego i św. Władysława pędzla Tomasza 
Dofatellii Wenecjanina. sprowadzonego 


Kino Wanda 


DZIS NEDSIDEN 
Najwspanialszy prosram bieżącego saronu ! 


Czarująca sztuka filmowa z minionych dni karnawału. A 
W głównych rolach: HARRY LIESTKE I GRETA MOOSHEIM. Wid 


Szał karnawału — olśniewająca wystawa — mistrzowska gra — emocjonu'ąca treść — 
stawia film ten w szereg najlepszych obrazów sezonu. 


D Kadprogram szampańska farsa amerykańska. 


ilustracja muzyczna orkiestry salonowej. 
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GLOS NARODU?” z dnia 5-go 'czerwca 1938. 
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Kraków 153 
św. Gertrudy 5. SRR, 


TAWEE ZES 


niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu ola 


RE aah Par NYRA A c TE 


4 PLIE 


Krakowie? 
kościele na Bielanach. 


historja statui Matki Boskiej. Wspaniałe 
ornaty z 17 wieku w „zakrystji kościelnej, 
Kościuszce na cele narodowe, 


kowskiego. Również kaplica św. Romualda, 
fundowana w roku 1643 przez Rafała Del Pace, 
rajcę krakowskiego, została obwieszona olej- 
nemi malowidłami Dolabelli, przedstawiającemi 
sceny z życia założyciela Kamedułów. Widzi- 
my tam posłuchanie Świętego u cesarza U:to- 
na, Świętego w  Valdecastro,  przeniesienis 
zwłok do Fabriano i t. d. W kaplicy św. Jana 
Chrzciciela zwraca uwagę obraz niejakiego 
Brygierskiego (r. 1655), przedstawiający chrzest 
Pana Jezusa na tle pejsażu okolie Kakowa. 
Kaplice: Zwiastowania, św. Piotra i św. Mi- 
chała mieszczą obrazy Jana Froszowskiego, 
Krakowianina, nadwornego malarza króla Jana 
Kazimierza. W niektórych kaplicach są wize- 
runki Świętych wykonane z grubej, srebrnej 
blachy ze złoceniami, nieraz misternie cyzelo- 
wanemi. 

Wielki ołtarz jest zbudowany z ciosów 
marmuru różowego, czarnego i zielonkawego. 
Za ołtarzem zajmuje szeroką przestrzeń chór, 
w którym zakonnicy odprawiają wspólne mo- 
dlitwy, a w miesiącu maju także i nabożeń- 
stwa majowe, przed statua Matki Boskiej, 
przybraną pięknie masami żywego  kwiacia. 
Historia statny jest istotnie niezwykła. Oto w 
mi opowiada Ks. Przeor: Przed laty podarował 
klasztorowi kosztowną statuę, wykonaną z te- 
rakoty żyd Baruch, wywdzięczając się w ten 
sposób ówczesnemu przełożonemu klasztoru za 
drobną przysługę. Oblicze Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem Jezus na rękach podobało sią ogólnie 
zakonnikom, to też figurę umieszczono w ołta- 
rzu, a na poświęcenie jej zaprosił przeor ofia- 
rodawcę. Przy ceremonji poświecęnia zakonnik 
wyraził głośno wobec żyda pragnienie, aby 
Matka Najśw. dopomogła do jego nawrócenia. 
Żyd ze słowami zarzekania się opuścił klasztor, 
gdy po kilku miesiącach powrócił z prośbą o 
udzielenie chrztu świętego jemu i calej jego 
rodzinie. 


Po obu stronach wielkiego ołtarza znajdują 
się: kapitularz i zakrystja, z pięknemi, rzeźhio- 
nemi boazerjami, wykonanemi w połowie 19-g0 
wieku przez artystę rzeźbiarza Roberta Junga, 
Niemca z pochodzenia, a gorącego Polaka. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje. zakrystja, 
w której nagromadzone są pierwszorzędnej war- 
tości artystycznej: kielichy, monstraucje i tka- 
niny. Na ścianach wiszą współczesne portrety: 
kardynala Hozjusza, oryginał, według którego 
kopjowano wszystkie inne, Andrzeja Załuskie- 
go. biskupa krakowskiego z 18 w., księcia Ra- 
dziwiłła w stroju pielgrzyma do Ziemi świętej 
z napisem: „Questo est il nostro quadro“, Mi- 
kolaja Wolskiego (według którego O. Wenanty 
skopjował duży obraz umieszczony nad wej- 
ściem), Jana Kazimierza, darowany przez 
króla klasztorowi, Krzysztofa Paca i Jerzego 
Zbaraskiego, kasztelanów krakowskich, Jana 
Tęczyńskiego, wojewody krakowskiego a fum- 
datera eremu ryt 'iańskiego, kanclerza Jerze- 
go Ossolińskiego, Alberta Kadzidłowskiego, ka- 
sztelana inowładzkiego i t. d. Ciekawym jest 
nieduży obraz. malowany na drzewie, przedsta- 
wiający na złoconym tle Chrystusa po biczo- 
waniu, podtrzymywanego przez dwóch aniołów. 
Klasztor posiada wsnaniałe okazy naczyń litur- 
gicznych z 17 wieku, jakoto: moustrancję sre- 
hrną pozłacamą, darowaną w roku 1686 przez 
Teresę z Pestalozzich Wosińską (matkę zakon- 
nika eremu bielańskiego O. Emiljana. krako- 
wianina) z napisem: „T. W. ex legato fratris 
Kmiljani*, dwa kielichy ze srebrnej blachy 
z bogatemi ornamentacjami oraz  relikwjarze 
srebrne, ofiarowane Mikołajowi Wolskiemu 
przez papieża Pawła V. Niezwykle cenną i mad- 


do ikg kolekcję tkanin posiada klasztor w ornatach 


Polski przez Zygmunta III okolo r. 1600, oże-lz 17 wieku, haftowanych złotem i srebrem. 
nionego z córką Piotrkowczyka, drukarza kra- Wśród nich na szczególniejszą uwagę zasługuje 


ornat fioletowy, fundacji księcia Jerzego Zba- 
raskiego, haftowany przez żonę i córkę olia- 
rodawcy na wschodniej tkaninie. Na 


kolumnie ornatu jest uwidoczniona wypukłym ,00. Kamedułów. 
|Klaqdliż nic posiada; ostatni z pośród 5 złotych 


haftem męka P. Jezusa, z wizerunkami Świę- 
tych po bokach i u stóp krzyża. Klasztor p% 
siada kilkanaście starodawnych ornatów, odno- 


Kursy wakacyjne 


Jak rok rocznie, tak i w czasie nadel adva- 
cych wakacji organizuje Ministerstwo W. R. 
i ©. P. szereg kursów  dokształcających 


RÓ chejmujących różne dziedziny wiedzy. thurak- 


ter tych kursów jest jednak obecni» nieco nä- 
mienny. Praca Ministerstwa nad podniesieniem 
poziomu intelektualnego nanczyci:lsiwa szkół 
powszechnych rozpadała się bowiem «a -lwie 
części: na ulatwienie nauczycielstwu przygoto- 
wania się do egzaminów, celem uzyskania kwa- 
lifikacji i na doksztatcenie już kwalilikowanego 
nauczycie!stwa. Okres pierwszy należy uważać 
za skończony. Tysiące nauczycieli, stórzy wstą- 
pili do zawodu nauczycielskiego kaz posialania 
kwalifikacji, mieli przez szereg lat sposoumość 
nabycia wiedzy potrzebnej i zdania >zzaminów 
wymaganych. To w znacznej mierze nastąpiło. 
Reszta pozostałych niekwalifikcwanych została 
usunięta, co tem łatwiej można było zrobić, że 
napływ sił normalnie ksztaleonych jest suys dnie 
wystarczający. 

Ministerstwo urządza obecnie zzereg Kurów 
w każdym Okręgu Szkolnym. s zezunczonych 
dla nauczycieli kwalifikowanych. Zniaczmie 
szkoły powszechnej rośnie wobec odpowiedział 
ności, jaka spoczywa na niej za 'szygatowanie 
do życia społecznego 92 procent wszystkich 
dzieci, poglębia się również świadomość, że 
w zadaniu szkoły, jako zakładu wych waweze- 
go, obejmującego w znacznej mierze agendy, 


Nr. 150, 


z 


wionych niedawno całą umiejętnością przez 
S. S. Felicjanki z Krakowa, a utrzymywanych 


tylnej į troskliwie i z pietyzmem przez zapobiegliwych 


Złotych naczyń kościelnych 


kielichów darował klasztor Kościuszce w czasie 
insukrecji. STANISŁAW LIPECKI. 


dla nauczycieli, 


należące dotą'l do rodziny, naztęgują zmiany, 
do których nauczycielstwo musi się dostozo- 
wać. Stąd kursy te mają charakter do pewnego 
stopnia bezinteresowny, bo nie dają doraźnych 
korzyści, ani uprawnień; mają natomiast wzbu- 
dzić w uczestnikach zamiłowanie pracy sauko- 
wej, pogłębienie w pewnej dziedzinie «iedzy, 
pczostającej w ścistym związku ze szkołą. 
Szczegółowy wykaz kursów wraz z ich treścią 
wydało Ministerstwo w osobnej odbitee, która 
jest do nabycia w księgarniach (skład główny 
książnica — Atlas) w cenie po 12 gr, 8 szcze- 
gółowe wyjaśnienie charakteru kursów, ułożo- 
nych według programów można poznać z bro- 
szurki, wydanej również przez Ministerstwo 
w cenie 20 groszy. f 

Ministerstwo liczy na zrozumienie tych za- 
mierzeń przez nauczycielstwo i just pewnę, że 
napiyw na kursy, mimo pory wakacyjnej i po- 
trzeby zasłużonego po całorocznej pracy odpo- 
czynku, będzie bardzo liczny. Kursy są umiesz- 
czone przeważnie w miastach (atrazcja dla 
nauczycieli wiejskich) lub malych, klimatyczne 
walory posiadających, miejscowościach, tak, że 
będzie można pogodzić odpoczynek ciała ze 
wzmacnianiem ducha na pożytek szkoły. Od 
gorliwości naszego nauczycielstwa w pogłębia- 
nin swego wykształcenia zależy nietylko przy- 
szłość szkoły powszechnej, ale co dużo ważniej- 
sze, przyszły los naszego państwa. 


imudny dzień Pogotowia ratunkowego. 


Lekarze Pogotowia ratunkowego w Kra- 
kowie mieli wczoraj niezwykle ruchliwy dzien. 
Ilość zanotowanych wypadków jest kto wie 
czy nie rekordowa w historji Pogotowia. I tak 
w czasie między 9 rano a 12 w południe inter- 
wenjowano w 5-ciu wypadkach ataków epilep- 
tycznych, którym uległo czworo mężczyzn i je- 
dna kobieta. Po zaopatrzeniu nieszczęśliwych, 
troje z nich przewieziono do szpitala. — Koło 
południa wyjeżdżała karetka Pogotowia do Ba 
lie, gdzie w czasie festynu ludowego, jeden 
z gospodarzy niestwierdzonego dotąd nazwi- 
ska został zasztyletowany na Śmierć. FA zabój- 
cą wdrożyła policja pościg. W chwilę po po- 
wrccie z Balic wyjeżdżało Pogotowie na ul. 
Św. Jana 3. do Julji Witanowskiej. która zo- 
stała dotkliwie pobila przez męża. Lekarz 
stwierdził rany tłnczone szczęki; po opatrzeniu 
ofiary wojowniczego męża, przewieziono ją da 
szpitala. — Franciszek Krumkiewicz bawiąc 
u swego przyjaciela przy uł. Mogilskiej został 
tam peraniony nożem w rękę; Wanda Betówna 
wpadła pod dercżkę samochodową w ul. Lu- 
biez i doznala zdarcia naskórka na twarzy oraz 
ogólnych potlhczeń. Podebnemu wypadkow! 


uległa Gusta GRrlówna; derożka konna jadąc 
pędem ul. Mogilska trącita ją w nogę, tak że 


Gerlówna upadła i poza stłuczeniem nogi do 
znała skaleczenia głowy. W czasie zawodów 
foctkałowych Wista_ Oracovia został zraniony 
gracz „Wisly“ Emil Skrynkowicz; lekarz Po- 
gotowa stwierdził glęboka ranę nad prawem 
okiem. Stanisł, Pastera uderzył jakiś osobnik 
na boisku Makkabi pięścią w oko, a Edmunda 
Kremla nogą w brzuch. Obaj odnieśli poważne 
uszkodzenia. Józef Madeja ślusarz został zra- 
niony przez maszyrę w głowę, Stanislaw Kita- 
la jadąc rowerem z góry bielańskiej wpadł na 
przydrożne drzewo i zranił sobie głowę, Igna- 
cy Filiński szewc będąc w stanie pijanym sto- 
czył się z bulwarów obak starego mostu na Wi- 
śle, na szczęście jednak poza lekkiemi obraże- 
niami nie uległ cięższym kontuzjom; Kazimie- 
rzą Murka, w stanie nieprzytomnym z Objawa- 
mi zatrucia przewiózł lekarz Pogotowia z domu 
pod 1. 2 przy ul. Krasińskiego do szpitala. Na 
stację Pogotowia ratunkowego zgłosił się Adam 
Sucheta, którego pogryzł pies wściekły na po- 
lach koło Płaszowa. Lekarz Pogotowia po opa- 
trzeniu skierowal go do Zakładu prof. Bujwida, 
Wie wszystkich innych wypadkach lekarza Po- 
gotowia po opatrzeniu przewieźli ofiary wypad 
ków do szpitala św. Łazarza. 


Kraków, dnia 4-go czerwca 1928. 
Poniedziałek 4: św. Franciszka Car. 
Wtorek 5: św. Bonifacego. 

Wtorek 5: Wschód słońca o godz. 3.41. za- 

chód o 19.36. 

———_—_— = 

NIEDZIELA minęła przy względnie ładnej 
pogodzie; od czasu do czasu ukazywało się p0- 
przez chmury słońce. a nie brakło drobniutkie- 
go przelotnego deszczyku. Nad wieczorem z3- 
ciągnęły niebo chmury, wystraszając z deptaku 
na. Błoniach licznych spacerowiczów. Zapowie- 
dziane na niedzielę festyny w Parku krakow- 
skim i „Juvenji” zawiodły; publiczność niedo- 
wierzając terażniejszej aurze, nie dała się u- 
wieść krótkotrwałym uśmiechom słojica. Je- 
dynie dopisali amatorzy piłki nożnej. którzy 
w liczbie z górą 20.000 osób wypełnili obszer- 
ny stadjon „Cracovii”. > 

CZEREŚNIE, W niektórych owocarniach 
krakowskich ukazały się pierwsze czereśnie, 
po 8 zł. za 1 kg. Wysoka cena nie odstraszyła 
jednak amatorów, gdyż w kilku godzinach 
cwoce rozebrano. 

Z POSIEDZENIA KRAKOWSKIEGO KO- 
LA ZWIĄZKU LITERATÓW. Wezeraj, t. je 
w niedzielę odbyło się posiedzenie krakowskie- 
go oddziału Związku Literatów Polskich; 
z członków miejscowych wzięli m. in. udział: 
pp.: K. H. Rostworowski, Maciej Szukiewiez, 
Józef Wiśniowski, Alina Świderska i t. d., a 
z Warszawy jako referent spraw zawodowych 
p. Karol Irzykowski. Na posiedzeniu oświad. 
czono się jednomyślnie za projektem ustawy 0 
Radzie Literackiej. i 

NA BUDOWĘ BURSY DLA UCZNIÓW 
SZKÓŁ ŚREDNICH W KRAKOWIE złożyli 
J. E. Książę Metropolita Sapieha, jako członek 
honorowy 500 zł, Ks. Dr J. Rychlieki, jako 


członek założyciel 1000 zł, Arcyks. Karol Stu 
fan z Żywca. jako czlonek zał. 1000 zł, Ks. Jó- 
zef Sławiński z Krakowa, jako członek honor. 
500 zł, Józef Nitsch z Krakowa 2 zł, Kazimierz 
Nitsch z Krakowa 10 zł, Stan. Konarski z Du- 
biecka 20 zi, Ks. Stan. Ohudyba z Krakowa 
5 zł. Marjan Piehowicz z Nowej Wsi (Śląsk) 10 
złotych. —— Wspaniałomyślnym ofiarodawcoim 
składa Komitet serdeczne „Bóg zapłać! 
Z 

REPERTUAR TEATRU SLOWACEISEO. 

Poniedziałek: „Simona“ (przedstawienie po- 
pularno — ceny zniżone). 

Wtorek: „Ładna historja”. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: „Noce szału”. 

SZTUKA: „Czerwony Bies”. 

UCIECHA: „Car i Poeta“. 

NOWOŚCI: „Rozpętane żywioły”. 

CORSO: „Telegrafizta 6 posterunku”. 

WARSZAWA: „Rywale Oceanu“. 

ram) | Pm a 
NEKROLOGJA. 

4 JAN DZIURZYŃSKI, emerytowany dg- 
rektor gimnazjum VIII w Krakowie zmarł w so- 
botę, przeżywszy lat 78. Pogrzeb odbędzie sią 
dziś w poniedziałek o godzinie 4.tej popołudniu 
z kaplicy cmentarza rakowickiego. 

+ BOLESŁAW PUCHALSKI, zasłużony 
i dlugoletni artysta sceny krakowskiej, zmarł 
w wieku lat 74, Pogrzeb dzis w poniedziałek. 

4 KAROL KOWALSKI, drukarz, b. nauczy- 
ciel szkoły tańców, zmarł w Krakowie, prze- 
żywszy lat 74. Pogrzeb odbędzie się dziś w po. 
niedzialek. m Ye ; > 
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Cracovia-Wisia 2:1 (2:0) 


Zawody ligowe dwu starych rywali 
kowskiego sportu piłkarskiego, ściągnęły ni 
boisko „Cracovii“ olbrzymie tłumy publiczno- 
ści, które bez przesady objąć można fantasty- 
czną (jak na Kraków i sport piłkarski!) cyfrą 
20.000 osób. 

Match poprzedzany przypuszczalnemi wy- 
nikami i „grubymi? zakładami „kibiców” czer- 
wonych i biało-czerwonych przyniósł nieocze- 
kiwane, ale zasłużone zwycięstwo Cracovii. 


kra-| Gra prowadzona była w ostrem tempie, wśród 


niezwykłego podniecenia widzów. Od samego 
początku uwydatniała się silna przewaga biało- 
czerwonych, którzy z zaciekłością atakowali 
bramkę przeciwnika, grając przytem ambitnie. 
Bramy j zqonyi (untej, gda Wi- 
sły Reyman I z karnego. Rogów 6:6. Sędzia 
Ip zanugto stronwezy na korzyść 
czerwonych. 


dar Cengorii 


u a o 


OKRĘŻNY BIEG IL. K, C. na trasie 4.250 
m. przyniósł poraz 3 zwycięstwo znanemu lek- 
koatlecie polskiemu  Sawarynowi i 
Lwów), który przybył do mety w czasie 
15:30:09 min. Drugi przybył Wenzel Wilhelm 
z Katowickiego Klubu Kolej, Trzeci Motyka 
(A. Z. 5. Kraków). à 3 
omeen) ( jaaa 
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POGOŃ — 1. F. C. 1:2. Zawody o mistrzo- 
stwo P. L. P. N. 

POZNAŃ, 

WARTA _ POLONIA 3:1 (2:1). Zawody 
o mistrzostwo P. L. P. N. 

WARSZAWA. 

WARSZAWIANKA — CZARNI (Lw.) 3:3 
(2:1. Zawody o mistrzostwo P. L. P. N. 
ŁÓDŹ. 

TURYŚCI — HASMONEA 3:2 (1:0). Zawo- 
dy o mistrzostwo P. L. P. N. 


KRÓL, HUTA. 
RUCH __ T. K.S. 2:1 (1:1), Zawody o mi- 


(Pogoń, |strzostwo P. L. P. N. 


E 
BARAN BIJE REKORD POLSKI W RZUCIE 
DYSKIEM. 


Fcznzń. W ub. niedzielę odhyły się w Po- 
znaniu zawody lekkoatletyczne, na których 
por. Baran pobił rekord Polski w rzucie dy- 
skiem osiągając wynik 42.85 m, 

Wiedeń. Słowan — Hakoah 3:1 (3:1). 

Amsterdam. Urugwaj — Niemcy 4:1 (2:0). 
Stadjon olimpijski. Pierwsza runda rozgrywek 
piłkarskich. 

Gra ostra, brutalna zwłaszcza ze Strony 
Niemeów. Środkowy pomocnik drużyny nie- 
mieckiej Kalb został wykłuczony z boiska za- 
raz w pierwszej połowie gry za niesforność. 
Pod konice matchu miały miejsce nieustanne 
zajścia między Niemcem Hoffmanem a Uru- 
gwajczykiem Nasazzi, które wywołały ogółny 
niesmak. Na match zjechało ckoło 15 tys. Niem 
ców specjalnemi paciągami. 


== Hr 


macie. 


Program słacyj radjowych. 

Wtorek, dnia 5-go czerwca 1928. 
Kraków, (565). G. 12 Transmisja sygnału 
bejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 10- 
tniczo-meteorol., Oraz muzyki z płyt gramofo- 
nowych. 15 Transm. komunikatów: meteorol. 
oraz gospodarczy. 17.20 Pogadamka dla rodzi- 
ców i wychowawców: Prof. dr. Stan. Niemców- 
na: „Szkolne wycieczki krajoznawcze, jako 
podstawa wychowania obywatelskiego”. 17.45 


-Transmisja z Warszawy, 19.05 Transmisja ko- 
munikatu rolniczego. 19.15, Rozmaitości. 19.85 
Odczyt p. t.: „Wśród nowej poezji”, wygł. dr. 
T. Sinko, prof. U. J. 20 Transmisja hejnału 
z Wieży Marjackiej, komunikaty. 20.15 Trans- 
misja z Warszawy. 


Członkowie i sympatycy 
Ch. BB. pamiętajcie o 
FUNDUSZU PRASOWYM 
stronnictwa. 


-o Król 


poleca: 


i Apteka Ï 


a) 


Wystawa Zbiorowa 


St. Podgórskiego 
W PAŁACU SZTUKI. 


W salach „Pałacu Sztuki* w Krakowie, mie- 
ści się obecnie pierwsza zbiorowa wystawa 
dzieł Stanisława Podgórskiego, wystawa drze. 
worytów F. Dusy (Czechosłowacja), wystawa 
bieżąca oraz zawierająca eksponaty przezna, 
czone do rozlosowania, 

Wystawa naogół posiada wysoki poziom 
artystyczny, zwłaszcza w dziale drzeworytów 
Dusy i zbiorowej Stanisiawa Podgórskiego, 
która jest wszechatronnie i bogato reprezento. 
wara ;n0 dzieł). 

St. Fcogórski jest malarzem przyrody. Nic 
dziwnego: zagnicżażony na stałe w uroczym 
Fredrawie, miał możność zżycia się z nią i zo. 
znania jej najgłębszycy, a przez nikogo dotąd 
tak gruntownie nie zxadanych tajników. Arty. 
sta a wielkiej subtelności, Podgórski był i jest 


wej Jadwigi 


Wszelkie środki lecznicze 
krajowe i zagraniczne, 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 


ROW 
pia. 


zale - 
Ksiegarnia 
Krakowska 


Kraków, uliea św. Tomasza 35 | 
róg ul. św. Krzyża. 


Koenig J. X. Nowy miesiąc serca 


Jezusowego wedlug 

Ewangelji św. Zł. 4— jg 

Szottowa Żołnierczyk Chystusowy HM 
Wicio de  Fonigalland WẸ 

cena Zł. — .93 


enia odwrstna. 


s RY PTZ 


Wysyika na zamówi 


podanie dawnego adresu 
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GŁOS NARODU” z dnia 5-go czerwca 1928. 


1 
| 


elki 


teatru 


Wiedeń. (PAT) Prasa wiedeńska w dal- 
szym ciągu omawia konflikt polsko - li- 
tewski, „Ń. W. Tagblatt“ zamieszcza w swoim 
wydaniu wieczorbem artykuł wstępny. w któ- 
rym wskazuje na to, że obek Rafkanów znaj- 
duje się drugie centrum zagrażające pokojowi 
eurcpejskiemu w Kownie. Zoszłego roku sto- 
sunki między Polską a Litwą byly przedmio- 
tem interwencji Ligi Narodów. Przyparty do 
muru Wełdemaras odpowiedział na pytanie po- 
kóż czy wojna, słowem pokój. Wdrożono żmu- 
dne rokowania, i teraz nagle Woldemaras w nt- 
wym swoim dekrecie konstytucyjnym prokla- 
muje Wilno za stolicę Litwy. 

Pomijając fakt, że Poiska znajduje się 
w stanie gospodarczej i finansowej konselidacji 
która ucierpiałaky wskutek zawikłań, wiedzą 
odpowiednie czynniki w Warszawie bardzo do. 
brze, że konflikt polsko-litewski wywołajby 
bezwarunkowe Rosję sowiecką na widownię. 
Wojna z Rosją byłaby sprzeczną z wszelkiemi 


Emigracja angielska da Kanady. 
Londyn, (PAT.). Rząd brytyjski zawarł po. 
rozumienie z rządem kanadyjskim, regulujące 
sprawę emigracji rodzin z Anglji do Kanady. 
Plan w tym przedniiocie opracowywano w cią. 
gm ubiegłych trzech lat. Qba rządy utworzą 
tundusz emigracyjny, z którego czerpine będą 
zapomogi dia rodzin Emigrantów, przeznaczo. 
ne głównie na budowę domów i hoteli, na za- 
kap narzędzi rolniczych, a w niektórych wy- 
padkach na pokrycie kosztów przejazdu, 

W najbliższym cza: ma wyemigrować da 
Kasańy 2060 redzin angielskich, Z cyfry ogól. 
nej poprzednich emigracji 7.000 rodzin poświę. 
cilo się po przybyciu da Kanady, pracy na roli, 
300 rodzin zajęło się rziemicsłem, 263 — robo- 
tami cgólnemi bez wyraźniejszej specjalności, 
a 558 — górnictwem. 


CZARNA P 


CENA ZŁ 


| => Ostania nowość! 


Już wyszła w wydaniu książkowem powieść utalentowanego pisarza _, 


Dr. Antoniego Marczyńskiego p. t. 


R, 
gawi europejskiemu 


rozsą lnemi interesami Polski, Obecnie rząd poł 
ski starą się zmobilizować wszystkie siły na 
rzecz pokoju. Minister Zaleski wyjechał prędzej | 
niż potrzeba było do Genewy, aby udzielić wy-! 
jaśnień o niebezpieczeństwie dyktatora litew- 
skiego dia pokoju. 

W Warszawie spodziewają się, że ze stro+ 
ny zachodu nastąpi interweneja na rzctz po- 
koju. Grzeczności, których Woldemaras doznał! 
ostatniemi czasy w Londynie mogły go skło-| 
nić do niewątpi.wie fatszywego domysłu jakoż! 
by jego taktyka prowokowania wielkiego są-. 
siada polskiego była potajemnie popieraną. 
przez rząd angielski. Że tak nie jest dowodzą 
niedawne artykuiy „Timesa”, gdzie jest po- | 
wiedziane, że krzys Litwy o Wiino nikogo wię: 
cej nie interesuje(7). Minister Zaleski spodziewaj 
się, że mocarstwa w Genewie podobnie jak| 


w roku zesziym sklocią dyktatora litewskiego! 
do umiarkowamia. i : 


-ame ED 


Burzliwe obrady Skunezyny. 


Białogród. (PAT.). Na onegdajszem posie. | 
dzenin Skupczyny panowała atmosfera wielce | 
naprężona. Posłowie opozycji nieustannie wzno, 
sili okrzyki pog adzesem rządu, wywołując za. 
mieszanie, Pos. Kosunnowicz i inni opozycjoni, 
ści zglosili nagły wniosek, domagający się powo 
łania komisji śledczej, maiącej ustalić odpo,” 
wiedzialneść za krwawe starcia, jakie wyda. 
rzyly się w Białogrodzie, Wniosek ten został) 
otrzuccny większością głosów, poczem Izba Ode 
roczyła swe obrady do 8 czerwca. 

s——AYCYO 
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1 
Ceiem ureguiowania nakła- 
du prosimy 0 najrychlejsze ure- 
guiowanie prenumeraty. 


Z przesyłką pocztową w epasce poleconej po nadesłaniu rależytości Í 


przekazem Zł, 6'89 za pobraniem pocztowem Zł. 7:55. 
Powieść ta wychodziła w feljetonach „Głosu Narodu*. 
DO NABYCIA 


Ami krakowskie, Kresów, nl. śg. Tomasza 35. 


w kgien 


PRIEST HOR ZARZ ZANE 


Kraków, ulica Karmelicka 9. telefon 2383. 


z Zakładu prot. 


ANTIVIRUS BESREDHA 


U 
Surowice i Szczepionki dia ludzi i zwierząt 


Dr. O. Buiwida. 


$wieże wocy iminaralme krajowe i zagraniczne. 


Aptekarz Kop 


SZNY i 


NAAĘ KER 


EN Z 


MA 3 


czne i każdą porę dnia i roku. „Kwiaty“ i „Drze 
wa“, „Obłoki*, „Strumyk“, „Poranek“; „„Śnieg” 
i „Szron* stanowią. u niego treść obrazu. Jego 
„Kwiaty“ i Parki“ mają przedziwną skalę po- 
cząwszy od cichej apatji „Wieczoru zimowego“ 
aż do groźnego, prawie tragicznego, podchmur. 
nego „Szarego dnia“, Są to bardzo subtelne od_ 
cienie, są to barwy zrozumiałe tylko dla tych, 
co analizują i rozkoszują. się kolorami. 

Podgórski przypomina swojemi dziełami 
Alesza, najszacowniejszego malarza czeskiego 
doby ubiegłej (1852—1913). z tą tylko różnicą, 
że jak Alesz odzwierciedlał historję i podanie 
czeskie, lub też życie małomiasteczkowe, tak 
Podgórski z podobną rozkoszą i umiłowaniem 
wkrada cię w serce Natury i maluje ją w naj. 
piękniejszych i  najkosztowniejszych szatach. 
Ma swój styl i to nie byle jaki, 

Portrecistą. Podgórski nie jest i być nie po- 
winien: przemawiają za tem dwa studja głó- 
wok dziecięcych „Delfina i „Krzysia“, o zbyt 
surowem  narzuecniu barw. Znika to jednak 
w powodzi reszty dzieł artysty, pełnych nastro. 


doskonałym kolorystą, umie wyrazić wszelkie|Ju i świadczących o dojrzałości talentu, 


czasy i nastroje, wszelkie zmiany atmosfery. 


To też pośród licznych wystawców, palmę 


erski, Kraków. 


O. 


Rasks 


— Konta Czekowa 


Bagatcia) Magistra Józefa Keperskieð 


Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe. — BK 


Wszelkie zamówienia uskutecznia się edwrotną pocztą lub pospieszną przesyłką kolejową. 


RBdres telegrafi r. 


(róg ul. $ 


r. Rrzyla). 


poleca: 


TLEN LECZNICZY | 


w cylindrach stalowych i workach gumowych. 


. 


406.501. | 


ZOP ZPTYDTZUTI 


RZEPY OKE W CWC EURE YOWRORERORNACEYY ERY WRC 


pierwszeństwa przyznano ogólnie Stanisławowi |li, Bąkowski, Lam, Kowalski, Mazurek, Żele. 


Podgórskiemiu. 

Drugi dział wystawy, to drzeworyty czes. 
kiego artysty Ferdynanda Dusy, Obejmuje on 
okolo 70 eksponatów, przeważnie z lat 1919 
i 1921. 

W Ferd. Dusy, drzeworytnictwo czeskie ma 
godnego reprezentania i wielkiego kezsprzecz. 
nie artystę. 

Na czoło działu wysuwa się przedewszyst. 


kiem wspaniały cykl „Smutna Ziemia“, 
bijący nieszczęściem ludzi przyrosłych jo 
wiecznie żarłocznych potworów — maszyn, 


których artysta nienawidzi. O tem mówią po- 
garbione postacie o sękatych twarzach, cięte 
znakomitą i trud ludu pracującego dobrze zna. 
jącą ręką. 

Czuć, że Dusy lubuje się w tym temacia 
i z trudnością odbiega w innym kierunku, Je. 
so „Pasterz“ i „Sielanka“ są jakby niewy- 
kończone, a raczej niedociągnione do należy- 
tego poziomu i świadczą © syzyfowem nagiua_ 
niu się artysty ku nieznanemu dotąd tematowi, 

Wystawa bieżąca mieści w sobie 80 dzieł, 
reprezentowanych przez 29 wystawców. Obe. 
slali ją: Ałbinowska, Aneri, Czerwenka, Danie. 


chowski, Żmuda, Szwąre, Milli i t. d. Dział 
ten wysuwa bezwzględnie na czoło portrety K. 
Żelechowskicge i cztery prace surowego im- 
presjonisty Turewicza, Ciekawe są „tempery“ 
Alireda Żmudy i akwarele Pazdanowskiego, 

Wystawę dzieł przeznaczonych do r9Zloeo, 
wania reprezentują „asy“ współczesnego malar. 
stwa poisiicgo, jak: Wyczółkowski, Wodzinow” 
ski, Weiss, Pochwałski, Mehoiier, Fabijański, 
Filipkiewicz, Fedkowicz, Kossak, Hofman, Groti! 
i Rychter-Janowska, „przyrosla na wieki* do stai 
ropclskich dworków szlacheckich i zaścianków. 
Ogólny zachwyt, licznie odwiedzającej wystawę 
publiczności budzi obraz prof. W. Wodzinow. 
skiego „Baba z kogutem*, na który posiadacze 
losów mają wielki apetyt, Szczęśliwym posia- 
daczom wygranych niemałą również radość 
sprawią wygrane takie, jak: wspaniale dzieło 
Fakijańskiego „Po zachodzie”, Kossaka „Ula. 
nić, oraz Goskonała terrakota Petridesa „Te- 
nor Mierzwiński*, która zamyka tę, jedną może 
z najlepszych w ostatnich dwu sezonach wy- 
stawę. J. ST. POLACZEK. 

` mahf. 3 
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` Zamki ziemi podkrakowskiej. 


„GLOS NARODU” z dnia 5-g0 czerwca 1928. 


„ikielce* 


Nazwa Kiele powstała od pierwiastku Kieł, 
Kielce. do czego w okolicy tutejszej. jak wia- 
dome górzystej, obfitującej w lasy, pełnej 
(w odległych czasach) zwierzyny, powód mógł 
łatwo się znaleść. 

Kielee należały do biskupów krakowskich, 
którzy posiadali tu swój pałac (zamek) mod- 
rzewiowy. W r. 1150 miasto zostało doszczę- 
tnie zniszczone w czasie wojny. W historji zaś 
ukazują się Kielce z zupełną pewmością od 
momentu, kiedy biskup krakowski Gedko czyli 
Gedeon wznosi tu z ciosu w r. 1171 świątynię 
pod wezwaniem N. M. P. i wkrótce podnosi ią 
do godności kolecjaty. Wojny domowe Bole- 
sława Wstydliwego (1243—1279) ze stryjem 
Konradem, księciem mazowieckim (1241—1243) 
a wreszcie najście tatarów w r. 1240 sprowa- 
dziły na miasto spustoszemia i zniszczyły je 
mupełnie. Na prośbę biskupa Bodzenty król 
Kazimierz Wielki (1333—1870) uwolnił miasto 
obbudowano jak i jego mieszkańców od po- 
datków i ciężarów, obdarzając je jednocześnie 
przywiłejami. 

Następni biskupi goszczą w ulubionym 
swym grodzie bardzo ozęsto. zatrzymując się 
w przejeździe do sąsiedniego Bodzentyna 
(patrz opis w „Głos Nar.“ Nr. 125 z dnia 8 

„maja 1928 r.) lub też mieszkając stale. Biskup 


KS 


* 
ACAM 


NEdak ru EN OE 4 
CZESŁAW LECHICKI: 


EG i | 5 


Kościół Ormiański w Polsce. 


Piotr Tomicki, jeden z najznakomitszych dy- 
plomatów Europy XVl-go wieku, przebudo- 
wuje wspaniale dwór biskupów. 


Gamrat zawsze tu mieszka. gdy królowa 


sąsiedmie Chęciny zajmuje. (patrz opis w „Gł.| 
Nar.* Nr. 182 z 15 maja 1928 r.). Myszkowski tego 1746 r 


sute przywileje w r. 1519 zlewa na mieszkań- 
ców, Radziwiłł zaś w roku 1598 nadaje miastu 
prawo pobierania brukowego i opiat od bydła 
pędzonego przez nic. Wszystkie te powyższe 
przywileje potwierdza Bernarq Maciejowski, 
dodając jeszcze prawo wyrębu w lasach bisku- 


W tych czasach miasto cieszyło się roz- 
kwitem; eksploatowano w nim liczne okoliczne 
kopalnie rudy miedzianej i ołowianej. Zajmo- 
wali się tem specjalnie umyślni» sprowadzeni 
na ten cel górnicy z Włoch. Przed nieszczęsne- 
mi wojnami, bawił w zamku kieleckim krół 
Jan Kazimierz (1648—1668) z Marją Ludwikę. 
W r. 1725 biskup krakowski Felicjan Szaniaw- 
Ski zbudował tu seminarjum ducliowne i zało- 
żył jednocześnie szpital dla 12 ubogich. 20 lu- 
. zmarł w tutejszym pałacu bisku- 
pim Jam Lipski, ostatni przed rozbiorem: kardy- 
nał polski, zaś 30 lipca 1188 r. zmarł biskup 
Kajetan Sołtyk (pomnik jego znajduje się w ko 
ściele św. Krzyża w Sokołowie). 


Następnego roku t. zn. 1789 tak pałac jak 


pich. Andrzej Slanistaw Kostka Załuski zało- |! dobra biskupie zabrano na rzecz skarbu ko- 


żył dla mieszkańców kasę pomocy, t. 
„Mons pietatis”. 


Członkami kolegjaty tutejszej są znakomici j 


w nauce ludzie. Kustoszem był rektor i wielki 


zw. |ronnego. Troskliwa opieka biskupów pozosta- 


wiła po sobie jako pamiątki dwa nader cie- 
kawe pomniki chwały t, je pałac i katedrę. 
O wspaniałości i potędze tych dobrych go 


dobrodziej akademji krakowskiej Jan Dąb-jspodarzy. jakimi byli biskupi krakowscy, ksią- 
rówka, komemtator Kadłubka. Marcin Kromer |żęta na Siewierzu mówi nam cuda były pałac 
układał w Kielcach plany swych prac histo | biskupi, zamieniony obeonie na urząd woje- 
rycznych — tu wreszcie Ks. Hieronim Juszyń- | wódzki. 


ski, był oficjałem i profesorem seminarjum. | 


W wieku XVII biskup Jakób Zadzik, znako- 
mity i znany ze swych dyplomatycznych dzieł 


Zamek ten, to jeden z najwspanialszych 
obecnie gmachów, dotąd dobrze zachowany. 
stanowi wmach jedmopiętrowy. w stylu wło- 


kanclerz państwa przystąpił do budowy naj skim. kwadratowy. Po czterech rogach pa- 
miejscu drewnianego dworca 'Domiekiego wspa- |łacu unoszą się ku górze baszty z wieżyczkami 
niałej murowanej budowli. Rozpoczętego dzieła | (obecnie te ostatnie zniesione w r. 1867). Pałac 
ten nie miał charakteru o*ronnego. lecz nosił 


dokończył biskup Trzebicki, 


mocą ogółowi 


katolików w 


tem wielkiem dziele; 


malą przysługę naszej 


cechy letniej rezydencji pańskiej. tonącej wśród 
ogrodów, gdzie figarnie i winnice się kre- 
wiły. | 

Cennym zabytkiem pochodzącym z czasów 
rozkwitu miasta Kiele i pamiętającym lepsze 
czasy jest: Katedra. Rozłożyła się ona na naj- 
wyższym punkcie miasta, Założona w AH wie- 
ku, przechodziła wiele przeróbek i poprawek, 
które zupełnie ją przekształciły. 


Jako rezydencja władz dawniej. rządowych 
dziś polskich i biskupia —. Kielee dla gęsto 
zaludnionej okolicy stanowią naprawdę oazę 
wśród pustyni jako miejsce i centrum życia 
naukowego i towarzyskiego. 

Lud jest poczeiwy i czuły jak krakowianin. 
Strój ich narodowy (coraz rzadziej spotykany) 
jednak różni się zasadniczo od krakowskiego 
tem. że na białej sukmanie ma czarne lufty i ma 
szywania, zaś w ziemi krakowskiej są lufty 
czerwone, Jest nader uprzejmy i bardzo gościn- 
nr. s 

Blisko położone góry Świętokrzyskie sła- 
wne ze swych puszcz i dzikości (w przeszłości) 
zostawiły w umysłach ludu dużo bardzo prze- 
sądów i zabobonów, jak: Iatawice, płanetniki. 
boginki i inne dziwy bujnej fantazji ludowej, 
są przedmiotem głębokiego wierzenia. 


Powyższe dane czerpałem z prac Al. Janow- 
skiego Leonarda de Verdum Jaeques'a i Mar- 
ty Hubickiej, 

Wład. Rela-Sujkowski, 


inteligencji. zainteresowanej 


Zarys historyczny). Z 10 rycinami i mapą. Lwów 
» 1928 r — X + 182 stron w 8-ce dużej. 
ja Cena egzempl. brosz. zł. 6. 
4 Obrządek Ormiański w Połsce, przez czołowe w nim 
osobistości i przez swoje losy tak blisko związany 
% dziejami i losami Polski, ogółowi Polaków jednak 
mało jest znany. To powinno się zmienić, i zmieni się 
+ z powmością, skoro tylko zaznajomimy się z takiemi 
- fak obecna książka, przypisana X. 'Arcybiskupowi 
Teodorowiczowi z okazji 25-letniego jubileuszu 
biskupiego. 
DR JÓZEF LUBELSKI: Chrystus i grzesznicy. 
Z 12 rycinami. Wydanie drugie. Trzeci i czwarty 
tysiac. Str. 106 in 4". Cena brosz. zł. 6. 
W stosunku Chrystusa Pana do grzeszników, którzy 
w historji ewangelicznej spotkali się z Nim, uderza 
pewma specjalna nuta, nad którą zastanawiało się 
zawsze wielu uważnych czytelników  Ewanegelji, 
i zawsze znajdowali w nim potężne pobudki do coraz 
to głębszej czci i miłości Zbawiciela. X. Prałat mo- 
menty te uwypuklił bardzo szczęśliwie. 
MAĘŻEŃSTWO W ŚWIETLE NAUKI KATOLICKIEJ: 
Praca zbiorowa profesorów Uniwersytetu Lubel- 
skiego. (Towarzystwo Wiedzy chrześcijańskiej. 
Lublin, tom I.) — Lublin 1928. Str. 389 w 8-ce dużej 
f Cena egzempl. brosz. zł. 9. 
„Współcześni katolicy muszą odrodzić i utrwalić... 
rodzinę chrześcijańską w dzisiejszym Świecie barba- 
rzyńskim, Profesorowie Wydziału Prawa Kanoniczne- 
go -Uniwersytetu Lubelskiego. pragnąc przyjść z p% 


PRZEWODNIK 


cywilizacyjnem, przygotowali niniejszą książkę. Jej 
celem jest w sposób gruntowny. ale dla sfer inteli- 
gentnych dostępny. wyłożyć glówne zasady nauki 
Chrystusowej o małżeństwie". (Z Przedmowy). 


O. H. PETITOT. O. P.: Św. Teresa z Lisieux. — Odro- 


dzenie duchowe. Tłumaczenie z francuskiego 
z pozwołeniem autora. (Stron 288 w 8-ce). 
Cena egzempl. brosz. zł. 4.50. 
„Nauką świętej Teresy z Lisieux zajmują się dziś 
wszystkie umysły. haczne na rozwój i postęp życia 
duchowego w Kościele katolickim. Choćby ktoś 
nawet... małe zainteresowanie objawiał dla, czci, od- 
dawanej przez wiernych tej Świętej, nie mógłby nie 
nabrać przekonania, że chodzi tu o coś innego, niź 
o entuzjazm popularny, tkwiący w wyobraźni. senty- 
mentalny, sztuczny i przelotny“. Na czem polega te 
„coś innego", czytelnik dowie się z tej znakomitej 
książki. 
PO LITERATURZE RELIGIJNEJ 
i pokrewnych dziedzinach fitozoiji i nauk społe- 
cznych. Wydanie zbiorowe pod redakcją O. Jacka 
Woronieckiego O. P. — Wydanie drugie znacznie 
rozszerzone. Poznań 1927, str. 420. in 8° maj. 
Cena egzempl. brosz. zł. 18 
Pracę tę O. Woroniecki spowodował i wydał świa- 
domie w tym celu, żaby wykształconym stanom na- 
szego Społeczeństwa umożliwić zaznajomienie się 
z celniejszemi skarbnicami katolickiej myśli teologi- | 
cznej, filozoficznej, religijnej i społecznej. Spodziewa! 
się on i spodziewa. że przez to wyświadczy on nie- 


przecież tak żywo sprawami religii i Kościoła. 


0. HARDY SCHILGEN T. J.: Ty i ona. Młodemu ku 
rozwadze. — Z niemieckiego przełożył Ks. T. 
Czaputa. Kraków 1928. (206 stron w wązkiej 8-ce 


mniejszej. Cena egz. brosz. zł. 1.40. 

Są tacy. co sądzą, że „in puncto puncti“ należy 
milczeć wobec młodzieży, ale są też inni, którzy uwa- 
żając, że można i trzeba mówić. oczywiście zawsze 
mając na pamięci znamą zasadę, że „maxima debetur 
pueris reverentia“, zwłaszcza w materji tak śliskiej, 
jak popęd płciowy. O. Schilven należy do tych drugich. 
a z nim jego świetny tłómacz. X, Rektor Czaputa, 
który, wychowując od szeregu lat cale zastępy mło 
dzieży. chyba wiedział. że czyni rzecz dobrą, przyswa- 
jajac już drugą książeczkę znakomitego pisarza 
i pedagoga naszemu piśmiennictwu. 


. JAN SZUKALSKI: Podręcznik metodyczny do 


nauki historji biblijnej. Z upoważnienia nakładcy 
„Mosella“ w Trewirze spolszczył i opracował 
Ks. J. S.. profesor przy państw. Seminarjum naucz. 
w Inowrocławiu. Tom pierwszy. Stary Testament. 
Z 3 mapami. — Poznań 1928. Stron 417, w 8-ce 
większej. Cena egz. zł. 18, opr. zł. 21. 

P. T. XX. Katecheci. oddawna odczuwając potrzebę 
pomocy metodycznej do nauczania historji biblijnej, 
zwłaszcza Starego Testamentu, niechybnie z wielkiem 
zainteresowaniem sięgną po ten podręcznik, który 
„ma matwić im przygotowanie się na lekcję, ustrzedz 
ich od błędów w nauczaniu i zapewnić im zadowa- ` 
lające wyniki*. 
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EDGAR WALLACE: 


Twarz w mroku nocnym. 


Przekład autoryzowany Br, J. Falka. 


Zbiegł po stopniach. Spotkał się z jakaś 
nawpółprzytomną kobietą, odtrącił ją na 
bok, pobiegł przez kuchnię i dostał się na 
schody, które, jak przypuszczał, wiodły do 
sieni. Tu wpadł na grupkę ziożoną z trzech 
przerażonych pokojówek i kucharki. ale te 
nie mogły mu użyczyć żadnych informaecvj. 
Jedynie kucharka, która okazała się z nich 
najrozsądniejszą przyznała, że słyszała 
strzały i głos Mr. Tongera. 

— Stamtąd, sir! — Wskazała drżącemi 
palcami ku górze. — Z gabinetu Mr. Mars- 
halta! 

Shannon wbiegł} po schodach. przeskaku 
jac po dwa stopnie i zwróciwszy się na pra- 
wo, ujrzał, że drzwi od gabinetu były sze- 
roko otwarte. Na progu leżał trup Tonge- 
Ta. 

Tonger! Z łatwością podniósł jego ciało 
i złożył je na sofie. I jego zastrzelono z bli- 
ska śmierć musiała nastąpić w jednej 
chwili. 

Podszedł do drzwi i wezwał jedną z po- 
kojówek. 

— Proszę 
policjanta! 

Tym razem nie uda się mordercy usu- 
nać trupa. * 

Zaczekał. aż wyniesiono zwłoki, a po- 


natychmiast przyprowadzić 


Wysyłka na prowincję adwro'na. 


tem zaczął przeszukiwać pokój, Dwie puste 
gilzy pouczyły go, że morderstwo popełnio- 
no przy pomocy rewolweru. Ale w jaki spo- 
sób morderca uciekł? Przyszła mu do gło- 
wy pewna myśl; odszukał pokojówkę. 


— Przychodząc z kuchni, zastałem 
drzwi frontowe już otwarte — kto je otwo- 
rzył? 

Ani dziewczyna. ani żadna z jej towa- 
rzyszek nie umiały odpowiedzieć na to py- 
tamie. Kiedy wybiegły z suteryny. drzwi 
były już otwarte. Pobieżne oględziny domu 
nic mu nie powiedziały. Oczywistym był 
tylko jeden fakt: Malpas miał wspólnika, 
który zdołał umknąć. Że sam Malpas pozo- 
stał w swoim domu po zabiciu Marshaita. 
tego był pewny. 

Dick wrócóił pod Nr. 551, aby dalej pro- 
wadzić śledztwo. Przeszukano wszystkie 
pokoje za wyjątkiem pokoju na najwyższe: 
pięrze. do którego policja wedrzeć się nie 
mogła. 

— Trzeba wyłamać — rzek] Dick stano- 
wczo. — Musicie przynieść żalezne drągi. 
Nie opuszczę tego domu. dopóki nie prze- 
szukamy każdej skrytki. 

Pozostał sam w obwieszonym czariemi 
zasłonami pokoju. = w którym zastrzelono 
Marshalta i zastanawiał się w jaki sposób mo 
gły zniknąć jego zwłoki, kiedy usłyszał za 
sobą szmer. Odwrócił się; w drzwiach stał 
mężczyzna. Dick Shamnon ujrzawszy błysk je 
go okularów i poznał „Browna“, kulejącego 
przechodnia. którego spotkał tego wieczoru 
na Porbman Square i który tak bardzo inte- 


resował się djamentami. W umyśłe Shan- 
noma zbudziło się podejrzenie. 

—- Któredy pan wszedłeś? — zapytał 
krótko. 

— Przez bramę brzmiała spokojna 
odpowiedź. — Była szeroko otwarta. a jako 
śmielszy od innych gapiów. wszedłem do 
środka. 

— Przecież przy drzwiach stoi służbowy 
policjant? 

— Nie widziałem go — rzekł dmgi bez 
zakłopotania. — Lękam się, że przyszedłem 
nie w porę, kapitanie Shannon. 

— I mnie sie tak zdaje — rzekł Dick — 
ale nie wyjdzie pan. dopóki się nie dowiem, 
w jaki sposób tu wszedłeś... 


Przybysz pokazał w uśmiechu swoje 
białe zęby. i 

— Czyżby mnie podejrzewano? — 
rzekł tonem szyderczym. — Toby było 


okropne! Podejrzewać mnie o zamordowanie 
mojego drogiego przyjaciela. Lacy Marshal- 
ta!?... 

Dickowi nie podobał się jego sposób oby 
cia się: nie widział w tragedji tego wieczo- 
ru nic humorystycznego. Sprowadził intruza 
na dół, zamyślony. Posterunkowy przy bra- 
mie nie widział go. jak wchodził: przysięgał 
w każdym razie. że nie zauważył nikogo. 
od chwili objęcia służby. ` 

— Co to ma znaczyć? — Dick spojrzał 
na przybysza. 

— Posterunkowy iest w błędzie — rzekł 


drugi zimno. — Przypomina sobie zapewne. 
że odszedł na boczny chodnik, aby odpędzić | 
gapiów. 


Wysyłka na prowincje odwrolna. 


Policjant przyznał, że to prawda, » 

— Mogłeś pan obserwować go z wnetrza 
domu — rzekł Shannon, nieprzekonany. 

— Widziałem to z zewnątrz, rozumiem 
jednak. że lekkomyślność moja naraziła 
mnie na podejrzenia. Sam sobie jestem wi- 
nien. 

— Gdzie pam mieszka? 

— Wciąż u Ritza. Pozostanę tu. jeśli 
pan żąda. ale zapewniam, że jedyną. zbro- 
dnią, jaką w tym wypadku popełniłem jest 
to. że uleglem niepohamowanej ciekawości. 
_  Diek, który już uprzednio sprawiził, że 
Brown był gościem wspomnianym hotelu, 
zdecydował się na jego wvpuszczenie. 

— Nie podoba mi się to — rzekł Shan- 
non do swojego pomocnika, kiedy wrócił: 
do pokoju Malpasa. — Być może, że wszedł 
do domu, jak mówi: z drugiej stmny jest 
rzeczą bradzo prawdopodobną. że był tu, 
kiedy popełniono morderstwo. Jak długo be- 
dą jeszcze otwierać te drzwi? Chodźmy 70- 
baczyć. 

Poszedł ża Śteelem na najwyższe pię- 
tro. gdzie przed mociemi drzwiami, które 
nie miały ami klamki ani dziurzi od klucza, 
stało dwóch policjantów. 

. — Drzwi zamknięte są cd wewnątrz, 
sir — rzekł jeden'z nica. — Ktoś jest teraz 
w środku. 

— Jesteście pewni” — zapytał szybka 
Diek. 

— Tak, sir — rzekł drugi policjant. — 
1 ja go słyszałem. Jakiś dziwny szmer, po- 
dobny do przesuwania stołu po podłodze. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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